
Rok tit Nr. %Katowice, Sobota, dnia 4-go stycznia 1908.

Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na SlĄsku.
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— „Górnoślązak“ rr-„, _ r,geaa:w!fwmi.. ji
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina, chrze- 1 
śeiańska** wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel 
i świąt kosztuje na poczcie i u agentów l markę 80 fen, 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 marki 22 fen,
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Przez lud — dla ludu!
Telefon Nr. 1049.

Ogłoszenia s 20 fen. za wiersz petytuwx tednołamowy 
Przy kilkorazowem powtórzeniu udziela się znaczne#« ra* 

batu. — liekłamy: fi O ten. od wiersza

Reflat'd i ewtym iiamota sit- urzv m muym (Uratiwisi

Kalendarz katolicki:
4-go stycznia: Tytusa b. i Eugeniusza b.

Wschód słońca: Zachód słońca: Knlendar? słowiański:
god z. 8 minut 13. godz. 3 minut 56 4-gu stycznia Dobromir.

Niemiecki „naród panów64

a niebezpieczeństwo polskie.

„My rozkazujemy — a wy słuchać musicie!“ 
~~ powiedział swego czasu minister pruski Ham­
merstein.

Narody, które doszły do potęgi, dziwnem zrzą­
dzeniem Opatrzności zwykłe popadać w błędy fatal­
ne, od których nic i nikt ich odwieść nie może. Sąd 
dziejowy straszne pod tym względem wykazuje nam 
przykłady. Prawda ta jest niekiedy jasną dla je­
dnostek w poszczególnych narodach, ale głos ich 
bywa zazwyczaj głosem wołającego na puszczy.

Taki głos odezwał się i teraz w Niemczech, lecz 
przeminie on bez skutku. Ekonomista niemiecki, 
profesor Lujo Brentano z Monachium, zastanawia 
się w „Franki. Ztg.“ nad następstwami pruskiej po­
lityki antypolskiej i dochodzi do wniosków, przera­
żających dla narodu niemieckiego. Widzi on ,nie­
bezpieczeństwo polskie“ tam, guzie go bodaj żaden 
z polityków i uczonych hakatystycznych nie spo­
strzegał, i wskazuje na to, że — niebezpieczeństwo 
to wypływa z polityki germanizacyjnej rządu pru­
skiego“.

Prof. Lujo Brentano nie jest hakatystą i nie bar­
dzo jest łaskaw na „szowinizm narodowy“, ale nie 
mniej ma on bardzo wysokie mniemanie o narodzie 
niemieckim i uważa go za „naród panów“, w prze­
ciwieństwie do innych, nie zdolnych wnieść się na 
wyższy stopień kultury, rozwoju politycznego i do­
brobytu. Źródło jego pajęcia „narodu panów“, jest 
interesujące. Wychodzi on z założenia, które dziś 
już, po wyczerpujących badaniach Pawła Mo mb er ta 
nad ruchem ludności w Niemczech, można uważać 
bodaj za pewnik, mianowicie, że siła rozrodowa lu­
dów upada, im bardziej rozwija się ich kultura i za­
możność. Z tego wysnuwa Brentano wniosek, że 
te narody, u których przyrost ludności tłómaczy się 
' irzewyżką rodzących się dzieci nad wielką liczbą 
yypadków śmierci, nie wybiją się nigdy na stano­
wisko wysokie, a tylko taki naród potrafi rozcią­
gnąć swą władzę nad innymi, zamienić się na „na­
ród nanów“, u którego przyrost ludności następuje, 
nomimo zmniejszania się liczby narodzin, wskutek 
leszcze większego zmniejszenia się śmiertelności.

Wniosek ten nie jest dostatecznie uzasadniony.

SUSHI
ilSSiiSt

*

Czy można przez projektowane wywłaszczanie 
osięgnąć coś więcej, oprócz spotęgowania nienawi­
ści narodowej?“

„Ale na niemożliwości wykorzenienia Polaków 
w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich — pisze 
Brentano — nie kończy się niebezpieczeństwo. Po­
lacy, którzy znają doskonale słabą stronę swego 
przeciwnika, zagrozili — jak wiadomo — że po­
wstrzymają robotników polskich od napływu do 
dzielnic wschodnich, a skierują ich do potrzebują­
cych również bardzo robotnika dztelnic południo­
wych i zachodnio-niemieckich. Że zaś dzięki swej 

> doskonałej organizacyi mogliby urzeczywistnić ten 
i zamiar, o tern nikt, kto czytał książkę Bernharda, 

powątpiewać nie może. A cóżby to znaczyło? Otóż j Polacy, którzy już we Westfalii zdobyli grunt pod 
nogami, zalaliby także resztę Kłajów niemieckich 
i zmieszaliby sie w taki sposób z ludnością staro­
niemiecką, a także stare Niemcy utraciłyby swój 
germański charakter narodowy.

„Już dawniej — pisze Brentano dalej — na In­
nem miejscu, w „Hilfe“ z dnia 23 września 19U6 r. 
wskazywałem na groźne skutki, płynące z dziejów 
starożytnych. Stare państwo rzymskie nie zostało 
obalone z zewnątrz, lecz zgcrmanizowane z we­
wnątrz. U starych Rzymian uwydatniły się zwykłe 
objawy, towarzyszące wysokiej kulturze: liczba uro­
dzin malała u nich coraz więcej, a gdy dołączył się 
do tego wzrost śmiertelności — zginęli wśród na­
pływowego żywiołu germańskiego. Najpierw osie­
dlano tych napływowych Germanów jako robotni­
ków; ale powoli wznosili się oni na stopień wyższy, 
zajmowali stanowiska urzędników, oficerów, wre­
szcie dowódzców i władzców. Zapewne, zromani- 
zowali się oni zewnętrznie, ale duch germański wy­
ciskał swe znamię na państwie. Czyżby i cesar­
stwu niemieckiemu miało grozić niebezpieczeństwo 
zesłowiańszczenia w sposób podobny?“

Niektórzy ekonomiści przepowiadają — że w 
Niemczech nastąpi w czasie niedługim znaczne po­
większenie się śmiertelności. To być może — po­
wiada prof. Brentano — zwłaszcza, gdy nie ustanie 
drożyzna spowodowana polityką gospodarczą lat 
ostatnich. A dla narodu niemieckiego będzie to mia­
ło ten skutek, że zmniejszy się przyrost naturalny 
i Polacy zaleją całe Niemcy, jak Słowianie Grecyę, 
German! państwo rzymskie, a Irlandczycy Wielką 
Brytanię.

Słowem — zdaniem prof. Brentano — przymu­
sowe wywłaszczanie ludności polskiej w Poznań­
skiem i Prusach Zachodnich przez rząd pruski może 
doprowadzić do tego, że kiedyś, po upływie wieków, 
cały naród niemiecki będzie wywłaszczony przez 
mnożących się szybko i zalewających stopniowo 
ziemie niemieckie Polaków. Odwrócić tego gro­
źnego niebezpieczeństwa przez usiłowania, aby 
zwiększyć siłę rozrodczą ludności niemieckiej, nie 
można. Bo doświadczenie uczy, że takie usiłowania 
są zawsze bezskuteczne, a zresztą Niemcy, chwy­
tając się tego środka przestaliby być „narodem pa­
nów“. Jedynym sposobem ratunku jest, zdaniem 
profesora monachijskiego, zwiększenie przyrostu lu­
dności niemieckiej przez zmniejszenie śmiertelności 
w Niemczech, co można osięgnąć tylko przez zdrową 
politykę gospodarczą, a równoczesne staranie się 
o to, abv Polacy, wskutek podniesienia ich do wyż­
szego stopnia kultury i dobrobytu materyalnego, 
przestali rozmnażać się z taką niebezpieczną dla 
Niemców szybkością.

Sprawdzić te rozumowania tylko może przy­
szłość. Ale to zasługuje na podkreślenie, że ta przy­
szłość nie tylko uczonemu niemieckiemu przedsta­
wia się w barwach ponurych, lecz także działaczom 
politycznym w Prusiech, którzy, wskazując na „nie­
bezpieczeństwo polskie“, usiłują przeciwdziałać mu 
środkami przemocy.

Jakkolwiek chcemy się zapat,.>wać na ich poli­
tykę n(e wszystko jest obłudą, co głoszą. Jest tam 
nieposkromiona pycha i niepohamowana żądza zdo­

byczy, ale jest obok tego instyktowny strach przed 
daleką, zagadkową przyszłością.

A ten ich strach, pomimo walących się na na­
sze głowy ciężkich doświadczeń, jest potwierdze­
niem naszej wiary, że przyszłość jest naszą!....

Wiadomości ze świata.
POLSKA

(pod panowaniem prusKlem.)
*— (Chleb dla swoich). Otrzymujemy następu­

jące ogłoszenie „Straży“, towarzystwa ku ochronie 
spraw ekonomicznych i społecznych:

I.
Następujący rodacy, posiadający zakładowy 

kapitał, znajdą bez współzawodnictwa swoich, do­
bre utrzymanie:

1) adwokat ludowy, 2) kupiec towarów bława- 
tnych. 3) kupiec towarów kolonialanych, 4) kupiec 
strojów, 5) kupiec maszyn i narzędzi rolniczych, 
6) nauczyciel i dyrygent śpiewu, 7) hoteli sta (cena 
hote.u 45 000 mk. (wpłata 15 000 mk.), 8) oberżysta, 
9) zegarmistrz, 10) blachnierz, 11) piekarz, 12) kra­
wiec, 13) stolarz 14) kołodziej, 15) kowal, 16) ślu­
sarz, 17) szewc, 18) szklarz, 19) modniarka.

Dalej możemy wskazać posady dla pięciu le­
karzy. Oprócz tego jest do nabycia: młyn parowy 
(cena 80 000 mk., (wpłata 20 000 mk.).

Bliższych inform acyl udzieli biuro „Straży“ 
Adres: Dr. Tadeusz Jaworski. Poznań—Posen.

II.
Pamiętni zawsze na hasło „Swój do swego“ — 

pamiętajcie, kochani Rodacy, że należy wam we 
wszystkich sprawach prawnych udawać się do pol­
skich adwokatów i leczyć się u polskich lekarzy! 
Popierajcie polskich kupców i rzemieślników!

POLSKA
(pod panowaniem rosyfskiem.)

— (W sprawie biskupa Roppa). „Kuryer Li­
tewski' podaje następujące m. or macy e: Przed we­
zwaniem biskupa Roppa do Petersburga, ks. Jo ze' 
Fordon, proboszcz Wszystkich Świę ych, rozesłał 
jak twierdzą w kanoelaryi generał gubernatora, do 
księży dyecezyi wileńskiej prośbę, mającą być, po 
podpisaniu sie na niej księży, skierowaną do Ojca 
św. Piusa X, w obronie biskupa Roppa. Czy wie­
lu księżom przesłał ks. Fordon wyżej wzmianko 
waną prośbę, niewiadomo; faktem jednak jest, że 
rozsyłał, gdyż ks. Jan Nowicki, dziekan giedroj- 
cki, prośbę tę otrzymał.

Przesyłając prośbę, ks. Fordon załączył list 
prywatny, wyłącznie pisany do ks. dziekana No­
wickiego, w którym upraszał, by ks. dziekan, je­
śli uzna za słuszne, był łaskaw zebrać podpisy 
księży swego dekanatu i następn e zwrócić mu tę 
prośbę. Faktem jest, że list prywatny ks. Fordo- 
na i prośbę ks. dziekan Nowicki otrzymał, obec­
nie zaś ten sam list i prośba znalazły się w rę 
kach generał gubernatora. Zawezwany ks. Fordon 
do kanoelaryi genera ł-gubern atom, n'e przeczył, 
że list ten rzeczywiście pisany był przez niego 
do ks. dziekana Now toki ego, jak również prośba 
była wysłaną przez niego do tegoż dziekana.

W kilka dni zawezwano prałatów: Jana Sa
dowskiego, J. Hanusowicza i księży: Żebrowskie ­
go, A. Czerniawskiego, W. Szymańskiego, K. Lu- 
biarica, J. Kuchtę i J. Kretowicza, oświadczając 
im, że kancelarya generał - gubernatora posiada 
wiadomość, że mieyatorami tej prośby byli właś­
nie księża wezwani. Jakie rezultaty będą tej spra­
wy — przyszłość pokaże.

N ! F M C Y.
— (W procesie Hardena) stawił prokurator 

wniosek o 4 miesiące więzienia dla Hardena, Na, 
wstępie wtorkowego posiedzenia, pytał przewodni*



czący hr. Moltkego czy ogłoszenie znanych artyku­
łów zniewoliło go do ustąpienia z uizędu. Moltke 
na pytanie to odpowiedział potwierdzająco. Z kolei 
nastąpiło przemówienie nadprokuratora Isenbiela.

Prokurator wskazuje na to, że obecnie wszyst­
kie tajne nici tej zawiłej sprawy są odkryte. Har­
den czuł się powołanym do rozbicia całej grupy wy­
sokich i wpływowych osobistości w otoczeniu cesa­
rza. której działalność wydawała mu się zgubną dla 
ojczyzny. W pierwszym rzędzie godził w hr. Moli­
ki ego i ks. Eulcnburga na podstawie kilku napom­
knień, które czerpał z pożycia małżeńskiego hr. 
Molikiego i z otoczenia księcia Bismarka. Harden 
wyimaginował sobie, że w gronie ks. Eulenburga 
panowały zboczenia zmysłowe.

Następnie daje obrońca opis hr. Moltkiego i bro­
ni go przeciwko robionym mu przez Hardena za­
rzutom.

Hr. Moltke oświadcza, że musiał pod ciężarem 
zarzutów Hardena złożyć urząd i ściągnąć mundur 
wojskowy, niechcąc podawać ich w pogardę po ar­
tykułach zarzucających mu szkodzenie interesom 
politycznym Niemiec oraz zboczenia zmysłowe.

ROSY A
— (Wyrok w sprawie odezwy wyborskiej.) We 

wtorek o godzinie 10 minut 40 wieczorem ogłoszono 
wyrok Izby sądowej w sprawie byłych posłów do 
pierwszej Izby Państwowej, oskarżonych o podpi­
sanie w Wyborgu znanej odezwy do narodu.

Dwóch oskarżonych, Achtianowa i Diaczenkę, 
uniewinniono z powodu braku dowodów przestęp­
stwa.

Pozostałych 167-miu podsądnych, byłych po­
słów do pierwszej Izby Państwowej, uznano za win­
nych na mocy paragrafu 5 i punktu 3 artykułu 129 
kodeksu karnego, oraz z artykułu 53 ustawy karnej 
i zasadzono na trzy miesiące więzienia.

Powyższy wyrok sprawił w całym Petersburgu j 
ogromne wrażenie.

Na cześć skazanych byłych posłów urządzano J 
owacy e.

— (Proces o poddanie Portu Arthura), Oska­
rżeni zeznawali w sprawie rady wojennej z 29 gru- j 
dnia 1905 r. Wszyscy zgromadzeni na tej radzie 
byli, z wyjątkiem jenerała Focka, gotowi do dalszej 
obrony. Generał Smirnow wskazał dziś na brak in- 
strukcyi cesarskiej co do możliwej kapitulacyi wa- j 
równi, wskutek czego była decyzya oddaną komen­
dantowi. Smirnow chciał bronić fortecy do osta­
tka, bo pozycyę środkową pomiędzy Górą Wielką 
a murem miasta można było utrzymać najmniej 3 ty­
godnie, Generał Stoessel oparł sie jednakże temu. 
Zamierzał przeczytać 22 zgromadzonym notatki in- 
strukcyjne. ale dziwnym sposobem nie uczynił tego
i nazajutrz twierdzę samowolnie poddał.

F R > N C Y A.
— (Z francuskiego parlamentu.) Parlament fran­

cuski przyjął na wtorkowem zebraniu, które pccią-

gnę io sie późno w noc, ustawę finansową, a następ- ł 
nie 462 głosami przeciwko 53 cały budżet. Minister 
finansów wniósł projekt żądający potwierdzenia 
brukselskiej konwencyi cukrowej. Następnie posie­
dzenie zamknięto.

Na kurytarzach parlamentu omawiano zajście, 
jakie wydarzyło się na poniedziałkowem posiedze­
niu popołudniowem. Jeden z posłów* który oma­
wiał kwestyę zaciągania rezerwistów, zakończył 
mowę swoją słowami: ,.nadużycia systemu rządo­
wego“. Prezes ministrów, który w tej chwili wszedł 
na salę posiedzeń, zrozumiał, że słowa mówcy zwra­
cają się przeciwko systemowi zalecanemu przez mi- 
nisteryum, który popierał poseł Berteaux i zwra­
cając się do miejsca posła tego, zawołał: ,.Teraz 
mówić będziemy o nadużyciach systemu posła Ber­
teaux“. Poseł Berteaux zaskoczony w ten sposób, 
odpowiedział, że pociągnie prezesa ministrów Cle­
menceau za słowa te do odpowiedzialności.

MAROKKO.
— (Dalsze potyczki). Dowódca wojska fran­

cuskiego, Felineau, zwrócił się przeciw szczepowi 
Beni Kaled, części szczepu Beni Suasen. Felineau za­
mierza zmusić Beni Kaletiów do przyjęcia warun­
ków jenerała Lyautey’a, poczem chce sie złączyć 
z oddziałem Braulliere’a, który przebywa w Mar- 
timprey.

SERBIA.
— (Przekupstwo w Serbii.) Przy interpelacyi 

o ulgi cłowe w skupczynie (parlamencie) serbskiej 
oświadczył młodoradykał Draskowicz, że jeszcze 
nigdy nie panoszyło się w Serbii do tego stopnia 
przekupstwo, jak dzieje się to obecnie. W teraźniej­
szym gabinecie każdy minister gospodaruje na swo­
ją rek£. a koledzy bynajmniej go nie kontrolują. 
Także skupczyna, zależna w zupełności od rządu, 
nie może wykonywać kontroli. Należy zatem wy­
brać nową, niezależną skupczynę. Prezes mini­
strów Pasicz odpierał zarzut przekupstwa i oświad­
czył, że stronnictwo radykalne zawsze przeciwko 
niej występowało.

PERS Y A.
— (Spokój w Persyi). Wszelkie nieporozumie­

nia, istniejące jeszcze niedawno pomiędzy szahem 
a lu-dem, usunięto zupełnie. Szah i ministrowie zło­
żyli uroczyście przysięgę na konstytucyę, poczem 
nastąpił spokój.
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VlaSomoicI potoczne.
——o——

— Jeszcze można na pocztach zaabonować sc- 
I bie naszą gazetę na rozpoczęty już I kwartał 1908 r. 
i Prosimy naszych zwolenników, by nakłaniali ospa­

łych i nieczytających do zapisania sobie naszej ga­
zety. Agitujmy wszędzie i zawsze!

— Znowu balony. We wszystkich miastach 
stołecznych Europy w dniach 2, 3 i 4 stycznia 1908 
puszczono balony w celu badań naukowych. Zna­
lazcy tych balonów otrzymają wysokie wynagro­
dzenie, jeżeli przechowają je wraz z przyrządami 
i natychmiast zatelegrafują pod adresem podanym 
na każdym balonie.

Bytom. Zwracamy uwagę, że dnia 5 b. m. od­
będzie się o godzinie 8 wieczorem na wielkiej sań 
hotelu ,,Sanssouci“ koncert wokalny, wykonany 
przez znakomitych śpiewaków p. Tracewską i p. 
Turzańskiego, oraz z udziałem pianistki p. Bojdylli. 
Program podajemy na końcu wiadomości poto­
cznych w niniejszym numerze.

—- (W s z y s t k o drożeje.) Lekarze z mia­
sta Bytomia postanowili podnieść cokolwiek ceny 
wynagrodzenia, jakie pobierają za poradę i pracę, 
lekarską. Podwyższenie cen tiómaczą om tern. że 
na ogół wszystkie potrzeby życiowe podrożały, 
więc i oni ceny pracy swej podnieść musie'i.

— Nądb u r mistrz Bytomia p. dr. Brüning 
obchodzi dnia 13 marca rb. jubileusz 25-letni swego 
urzędowania w Bytcmiu. Z tego powodu partya 
katolicka chce mu urządzić pewną uroczystość oko­
licznościową. Przedstawiciele party i katolickiej 
zwrócili się także do partyi liberalnej, aby wzięła 
udział w przygotowaniach ale partya ta odpowie­
działa, że w uroczystości udziału nie weźmie. 
To ciekawe bądź co bądź. My sądzimy, że libera­
łowie nie doznali orzecie od p. Brüninga żadnej 
krzywdy. Jeżeli jest kto skrzywdzony w Bvtomiu 
to są to Polacy, jakkolwiek winy tego upośledzenia 
Polaków nie przypisujemy p. dr. Briinin^o-wi.

Ciiropaczów. (Baczność robotnicy.) 
W sobotę dnia 4 b. m. odbędzie się wybór dwóch 
członków do zarządu kasy pensyinej robotniczej 
z Chropaczowsklch hut jako i huty ,,Falwy“ w 
Świętochłowicach od godziny 9 do 12 dopoludnia 
w lokalu, gdzie się odbywa wyplata. Bracia ro­
botnicy kasy pensyjnej, stawcie się jak jeden mąż 
do wyborów, ażeby dać początek takim wyborom 
do kas oensyjnych. w których zwyciężą nasi współ- 
robotnicy, %dyż tylko wtedy nasze kasy mogą sic 
polepszyć, jeżeli w ich zarządach będą zasiadać ro­
botnicy. Chr.

Laurahuta. (Czarna ospa.) Dotąd zacho­
rowały cztery osoby na czarną ospę, i to w Sie­
mianowicach. Wszystkie umieszczono w lazarecie 
knapszaftowym i zarządzono środki możliwe, aby 
rozwój dalszy choróbska powstrzymać. Szereg 
osób poszczepiono tu ochronnie. Lekarz główny 
knapszaftowy szczepi ochronnie wszystkich tych. 
którzy się zgłoszą do niego, i to bezpłatnie.

Bogucice. (Sprawy parafialne.) W ro­
ku ubiegłym ochrzcono w kościele farnym 1450 dzie­
ci. związków małżeńskich zawarto 169, a pogrze­
bów było ogółem 691. Z 433 na śmierć zaopatrzę- 
nych dorosłych osób zmarło 182. Do Stołu Pań

Ksawery Montepin.

JASNOWIDZĄCA.u
POWIEŚĆ Z FRANCUSKIEGO.

—*M-—
(Ciąg dalszy).

- Czy siedziałeś już kiedy poprzednio na la­
wie oskarżonych?

Była to czcza forma, zwykłe pytanie, jakie się 
zawsze zadaje oskarżonym, ale Yaubaron, usły- 

j ezawszy je, zadrżał od stóp do głowy, tak, jakby 
go kto smagnął biczem.

— Nigdy! — odrzekł z naciekiem — nigdy! i 
myślałem, że umrę, nie poznawszy nawet, co to 
sprawa sądowa.

Po tych wstępnych pytaniach ogólnych, za- 
irzyma? sir sędzia i pomyślawszy chwilę, rap to- 

I wnie podniósł głowę, utopił w oskarżonym bada- 
wczo spojrzenie i zapytał go nagle:

- Czy wiesz, jakie ci zarzucają morderstwa?
Yacdvtrmi pobladł jeszcze więcej, jednakże od­

rzekł bez wahania, pewnym głosem:
— Nie panie, nio... po stokroć nie!... nie wiem 

co o z przosiępNwa. Komisarz, aresztując 
nu " powiedzie:, %e jestem oskarżony o zbrodnię 
i o 1 olo wszystko, co wiem... Ma się
ro.zu : * odrzuciłem z oburzeniem tę potwarz
haniebną i potworną, a w chwili, gdy to mówię, 
nie w em nawet, jak się nazywa ta mniemana 
moi , o!Ta...

- - ; to właśnie dwie ofiary — przerwał sę­
dzia. śiedczy. — Zamordowano młodą jeszcze ko­
bieto i sehTorowanego starca...

- Starca i kobietę! — wyjąkał Yaubaron, a 
słowom jego towarzyszył ruch pełen przerażenia 
— i mnie o to oskarżają?

Chciał ukryć i warz w rękach, lecz ramiona 
mu opadły pod ciężarem kajdan, tak, jak przed 
chwila w celi więziennej, tylko po twarzy po- 
Tekły łzy...

Sędzia zaś mówił daleis

— Starzec ten był twoim najbliższym sąsiadem, 
nazywał się baron de Viriville... Druga ofiara 
spełniała u niego obowiązki gospodyni i nazywa­
ła się Urszula Eenaud... Czy znałeś barona de 
Viriville?

—• Wiedziałem, że mieszka w pałacu sąsiednim 
i widziałem go dwa czy trzy razy, jak przejeż­
dżał powozem.

— Czy miałeś z nim jakie osobiste stosunki?
- Nigdy.
— Nic o tern nie wiedziałeś, że posiadał wiel­

ki majątek?
— Owszem, słyszałem o tern, gdyż chyba 

wszyscy mieszkańcy naszej dzielnicy wiedzieli, że 
baron żył jak człowiek bogaty.

— Znałeś Urszule Eenaud?
_ Nie.
— Nawet z widzenia?
— Nic, panie, nawet z widzenia.
Przez jakie dwie sekundy zdawał się sędzia 

śledczy, przebiegać w myśli wszystko, co dotąd 
S usłyszął, nie przestając przytem mierzyć Yauba­

ron a badawczym wzrokiem.
Potem pytał dalej:
— Czy nie mógłbyś mi powiedzieć, w jaki 

sposób gospodyni Urszula Eenaud i baron de Vi­
riville zostali zamordowani?

- Jakżeż mógłbym pana w tym względzie ob­
jaśnić, kiedy sam nie wiem.

— W takim razie ja cię objaśnię... Gospody­
nią otruto wielką dozą jakiegoś bardzo gwałtow­
nego środka, jakiego, dotąd jeszcze nie zupełnie 
wiadomo, ale według wszelkiego prawdopodobień­
stwa. był to kwas pruski... Po dokonaniu tej 
pierwszej zbrodni, zabójcą poszedł do pokoju star­
ca i ostre żelazo utopił mu w piersi... Uderzenie 
było silne, pewne, i sprowadziło śmierć natych­
miastową.

- A ! - wyjąkał Jan Yaubaron - ależ to stra­
szliwe!

- Oczywiście, straszliwe, gdyż sposób, w ja­
ki te dwie zbrodnie zostały spełnione, jasno do­
wodzi, źe zostały mądrze obmyślone, źe plan ten 
zwolna dojrzewał i przeprowadzony został z naj-

wstrętniejszą rozwagą, z najzimniejszą krwią. 
Człowiek, który jest zdolny do takiego przestęp­
stwa, musi być jednym z tych potworów, które 
piekło wydało, a imię jego powinno być przeka 
zane przekleństwu i nienawiści przyszłych po­
koleń.

— Dla takiego potwora byłaby śmierć na sto­
sie za małą jeszcze karą! — zawołał Yaubaron z 
zapałem. - Dla takiego człowieka trzebaby inne 
wymyślić katusze i wznowić tortury ubiegłych 
czasów!...

— Czy myślisz tak rzeczywiście?
— Tak, przysięgam panu! i błagam na wszy 

stko, żebyś nie wątpił o szczerości słów moich!
Sędzia śledczy wziął do ręki przedmioty, któ­

re leżały na biurku i pokazując je z daleka Yau- 
baronowi, zapytał go:

— Cóż to jest tutaj?
- To - odrzekł oskarżony bez wahania - 

to rylec grawerski.
— Czy go nie poznajesz?
— Rylce są wszystkie do siebie podobne.
— Przyjrzyj się tylko dobrze rękojeści — mó­

wił dalej sędzia, pokazując z bliska mechanikowi 
narzędzie. - Czy tu nie zauważyłeś nie szcze­
gólnego?

Yaubaron osłupiał.
- A! - rzekł sędzia śledczy - zdaje się, że 

to narzędzie nie jest ci nieznane, bo rzeczywiście 
te dwie litery są bardzo wyraźne, J. V., jeżeli 
się nie mylę... Wszak imię twoje Jan?

— Tak, panie.
- Zatem to twoje cyfry... czy rylec ten nie 

należał do ciebie?
- Owszem, należał; nie myślę temu bynajmniej

zaprzeczać. . .
— Jest prawie zupełnie nowy... W jaki więc, 

sposób wydostał się z rąk twoich, jeżeli się wo- 
góle kiedykolwiek wydostał?...

_ W naglącej potrzebie pieniężnej sprzedałem 
j go wraz z innemi narzędziami tandeeiarzowi...
I (Ciąg dalszy nastąpi).i _ _i iseu.ii" --



skiegq łr^ystąplio przeszło 33 tysięcy osób. — W 
ostatnim czasie nadeszło z Generalnego Wikary a tu 
biskupiego pozwolenie na odłączenie gminy Małej 
Dąbrówki od- hasze! parafii i na zbudowanie tamże 
własnego kościoła. Skoro ks. proboszcz odpowie­
dnią kwotę pieniędzy zbierze, przystąpi do budowy 
nowego Domu Bożego. Stanąć on ma pod opieką 
św. Ante niego i kosztować będzie razem z probo­
stwem około 300 000 marek. Nowa ta parafia bę­
dzie czwarta z kolei parafia, która ze starej naszej 
parafii się utworzy. — W roku I860 odłączono Ka­
towice, będące wówczas jeszcze wioska i utworzo­
na razem z Brynowem nową parafię. W roku 1900 
gmina Załęże stała się parafią samodzielną. Dwa 
lata później powstała w Katowicach druga parafia. 
Obecnie liczy parafia bogucicka 27 000 dusz, z czego 
przypada przeszło 7 000 na gminę Małą Dąbrówkę. 
Parafia załęzka ma 15 000 a obydwie parafie w Ka­
towicach razem blisko 35 000 dusz. -- W dawniej­
szych czasach, gdy tutaj jeszcze nie bvło przemysłu, 
ludność wzrastała bardzo powoli. Tak n, p. czy­
tamy w starej księdze parafialnej z roku 1746, że 
liczba komunikujących t. j. osób ponad 13 lat wieku, 
wynosiła 1019. W 60 lat później, w roku 1816 było 
takich osób 1237. chociaż parafia składała się z 5 
gmin: Bogucic. Katowic, Brynowa, Załęża i Małei 
Dąbrówki. — Podług starych dokumentów istnieje 
nasza parafia przeszło 500, a wioska Bogucice około 
570 lat. Bogucicki.

Zabrze. Aresztowano pewnego robotnika 
w Zabrzu, który podobno na spółkę z dwoma innymi 
zamordował stróża pod Górą św. Anny, o czem 
swego czasu pisaliśmy. W ostatnim czasie, jak wia­
domo, wyznaczono nagrodę za wykrycie morder­
ców.

Mikołów. (Kr w a we starcie.) Do wię­
zienia tutejszego odstawiono leśniczego z Środko­
wych Łazisk. Na drodze opodal kopalni „Traut- 
scholdsegen" spotkał on pewnego technika elektry­
cznego i wszczął z nim o jakąś drobnostkę spór, 
w ciągu którego dobył rewolwer i strzelił dwa razy 
do swego przeciwnika. Jeden nabój zranił technika 
w bok, drugi w ramię lewe. Ciężko rannego odsta­
wiono do lazaretu klasztornego w Mikołowie, a leś­
niczego do wiezienia śledczego.

Rybnik. (Z wyborów miejskich.) Oby­
watele ze Smolnej, która niedawno do miasta wcie­
lona została, podnieśli protest przeciw wyborom 
miejskim w III kasie, ponieważ sadzą, że wybory te 
nie zgadzają sie z układami, jakie powzięto przy 
sposobności wcielenia gminy Smolnej do Rybnika 
ze strony przedstawicieli gminy i miasta.

Wodzisław. (Połączenie.) Od 1 stycznia 
r. b. wchodzi w życie połączenie gminy Stary Wo­
dzisław. obwodu dóbr Zamek Wodzisław i miasta 
Wodzisławia w jedną całość gminy miejskiej Wo­
dzisław.

Ze Strzeleckiego. (Wymysły niemiec- 
kie.) Hakatystyczni Niemcy mają różne przywi­
dzenia albo raczej sami wymyślają różne rzeczy, 
aby Polakom dokuczyć. Tak też jedna z gazetek 
niemieckich doniosła niedawno, że w Kielczy od­
były sie zebrania przy współudziale posłów pp. Na- 
pieralskiego i Korfantego oraz ks. prob. Wajdy, i że 
tam założono lub się w najbliższym czasie założy 
stowarzyszenie dla pielęgnowania polskiego języka, 
które to stowarzyszenie ma także i członków po­
pierać. Takie bajanie popisano w owej gazecie. 
Teraz Wiel. ks. prob. Wajda nadesłał owej gazecie 
sprostowanie, że p. Napieralski nigdy jeszcze w 
Kielczy nie był, że p. Korfanty był tam z żoną raz 
jyiko w celach osobistych i prywatnych, i że pomie- 

stowarzyszenia nie założono ani go się nie 
hc7pCrza nałożyć. — Widać więc, jak się z prawdą 

gazety niemieckie hakatystyczne!
A a ch Poborskiego. (Wypadek na scho-

wiek, różujący Konieczny, człowiek żonaty
30, snadł ze schodów, wiodących do

Płoni- i złamał sobie kark. Wsku- tek tego mebawenł *ycie zakmkzyl.
• r.JLno*ć z bronią!) Z Janowic w 

powiecie ^ borskim piszą do „Nowin Racib.“: 
Smumy ^'darzył de u posiedzfcielki wdo-

cl* Ho w NaÜJv7'ai*ect młócka, a 14-letni chło- pak %n,sław Nachla % Sześć Chałup poganiał kn- 
me. 3/te ni w - ł syn gospodyni, bawiący n matki 
na świętach, z rtWo'Werem na podwórze, aby go 
wv„róbowhć i chował ^ deski. Nieszczęśliwym 

sobem ugodziła kulą Nachliga w głowę, tak że 
\ . P:cc padł bezprzvtomny na zjemię i mimo lekar- 
M ,e! €.Dicki o godzinie 6 wykonał ducha. — Jak 

drugiej strony donoszą, pdlepłość pomiędzy strze- 
ijacvm a chłopcem wynosiła około 80 kreków. Mi- 

m o wolny sprawca niesz-czeshwego wypadku sam się 
mż oddał w ręce sprawiedliwości.

Wielkie Naczyslawlce w Kozi clskjem. (Dobry 
u c z y n e k.) Piękna pamiątkę i miłe wspomnienie 
zostawi-po sebie żyjący jeszcze, ale już sędziwy 
były •mseł sejmowy n. Ludwik uełoch, dziedzic na 
Grodzisku. Przed ki,ku laty nabył cm od swego 
bratanka, zwanego „sładktenT* czyli piwowarem 
duże gospodarstwo także w Grodzisku, z arendą,
fi / ffn któręwo też ftffoM

70 mórg ziemi, należącej do pól naczysławskich. 
Starzy ludzie mówią, że te 70 mórg ziemi niektó­
rzy nienajlepsi gospodarze naczysfawscy staremu 
sfadkowi jakbadź przy gorzałce i częścią za gorzałkę 
sprzedali i puścili. Tam bowiem faktycznie wtedy 
najlepsza żytniówke palono. Niech było, jak chciało 
— co jest, to jest. Otóż obecnie pan Ludwik Deloch 
uczynił na schyłku już swoich dni bardzo chwalebny 
uczynek, bo sprzedał owe 70 mórg napowrót, i to 
różnym ubogim Naczysławianom po bardzo niskiej 
cenie i pod nader korzystnymi warunkami, a grunt 
tam jest co sie zwie, I klasy, pszenny. Sława p. De- 
lochowi! Niech żyje zdrów jeszcze długie lata!

W. N.
Z Prudnickiego. ($. p. 0. F i I i p Reimann.) 

Dnia 29 grudnia wieczorem zmarł na Kapellenbergu 
Franciszkanin O. Filip Reimann w 69 roku życia. 
Po wyświeceniu pracował on we Westfalii, następ­
nie w Holandyi, następnie w Prudniku, na Górze 
św. Anny, a ostatecznie na Kapellenbergu. N. o. 
w p. w.

Głogówek, Tutejszy kościół farnyma 
być w tym roku odnowiony. Fiskus, jako patron 
kościoła, ofiarował na ten cel 12 000 mk„ tyle też 
zebrali już parafianie, a dalsze 12 000 mk. mają być 
złożone w ciągu roku bieżącego.

Z Poznańskiego. (Spalił się.) Pod Witko­
wem u gospodarza Blaszyńskiego w Meleninie spa­
lił się 80-letni pasterz wraz z bydłem. Gdy rano 
wyłamano drzwi, pastuch był zupełnie zwęglony. 
W nocy powstał ocień w niewytłumaczony sposób. 
Musiał się tylko tlić, bo nie widziano płomieni.

— (Z a-c z a d z e n i.) We Wągrowcu zaczadzi­
ło się tu u rzeźnika Szudzińskiego dwóch czeladni­
ków: Bolesław Doliński i Józef Garstecki. Kiedy 
rano pomimo wołania czeladnicy nie odzywali się, 
wyłamano drzwi, zaryglowane z wnętrza i zoba­
czono czeladników leżących bez przytomności. Oby­
dwóch odwieziono do lazaretu. Stan Dolińskiego 
jest bardzo poważny, Garstecki zaś wkrótce wy­
zdrowieje.

Królestwo Polskie. (Sześć osób przeje­
chanych przez pociąg.) Na torze linii War- 
szawa-Brześć, miedzy przystankiem Brzozowiec a 
Międzyrzeczem, znaleziono trzy trupy ludzkie, oraz 
trzech ciężko rannych włościan. Zebrane na miej­
scu szczegóły pozwalają się domyślać, że nieszczę­
ście to wynikło skutkiem przejechania przez pociąg.

— (Trzęsienie ziemi.) „Gazeta Kaliska“ 
donosi, iż rozeszła się po okolicy wiadomość, że 
we wsi Smaszewie pow. konińskiego uczuć się dało 
trzęsienie ziemi. Podług zeznań naocznych świad­
ków, w lesie smaszewskipi usłyszano dwa silne ude­
rzenia podziemne, między któremi słychać było 
jakby gotowanie się pod ziemią. Wystraszeni for­
nale uciekli na folwark, również przeiete strachem 
konie rzuciły się do ucieczki. Czy falowanie ziemi 
uczuć się dało gdzieindziej, dotychczas niewiadomo. 
Jak kroniki miejscowe opiewają, dnia 3 grudnia 
1786 r. uczuć się dało również trzęsienie ziemi w 
Kaliszu i w odległych o 2 mile Iwanowicach.

— Koncert wokalny w Bytomiu. W nie­
dzielę dnia 5 stycznia odbędzie się na sali wiel­
kiej hotelu „Sanssouci” w Bytomiu „Wieczór 
pieśni” z udziałem- artystki opery warszaw­
skiej p. Heleny Tracewskiej i Władysława Turzań­
skiego (tenora) artysty opery lwowskiej, i panny 
Bojlylli (pianistki).

Program
1. a) Meyer-Hellmund: „Pieśń zaczarowana”;

*b) Quarants; „Se fossi”, odśpiewa p. Tra­
cewska.

2. a) Lassen: „W dzień zaduszny”; b) Tosti:
„Pani umrzeć bym rad”; e) Noskowski; 
„Krakowiak” — odśpiewa p. Turzański.

3. Moniuszko: Ary a z opery Halka „Gdyby
ran nem słonkiem” — odśpiewa p. Tracewska.

4. a) Moniuszko: „Dwie Z*prze”; b) Tro.da,:
„Mój kwiatek” — odśpieWa p. Turzański.

5. Bizet: Duet z opery „Carmen” — odśpiewają
p. Tracewska i p. Turzański. *

Pauza. f
a) Niewiadomski: „Nie swatała mi cię swat­
ka”; b) Marchesi: „Wesoła”; c) Arditi:
„Przemów do mnie” — odśpiewa p. Tra­
cewska.
a) Tosti: „Mój ideale”; b) Puccin: Ary a

6.

7.
z opery „Toeka” — odśpiewa p. Turzański.

8. a) Gall.: „A więc kochaj”; b) Młynarski:
„Kołysanka”; c) Kraccr: „Skrzypki swa­
ty” -- odśpiewa p. Tracewska.

9. a) Moniuszko: „Kozak”; b) Moniuszko:
„Krakowiak” — odśpiewa p. Turzański.

Początek o godz. 8 wieczorem.
Ceny miejsc: Loża zamknięta 1,50 mk„

loża zwyczajna 1.00 mk„ krzesło rezerwowane 
1.25 mk.. miejsce siedzące 75 fen., miejsce do sta­
nia 50 fen.

Bilety do nabycia wcześniej są w drogeryi 
św. Barbary, p. Wolskiego, i w cukierni u. Lich- 
tensteina. Wieczorem przy kasie od godz. 6-tcj 
w przedstawienia.

?rcv«7 K':::szrz\\% ic2rsr.:a f t. e.
Pytom. Tow. Cćrnrślą-sklch Przemysłowców, urzą­

dza dla swych członków 1 ich rodzin kolendę, w nie­
dzielę h stycznia o grodz fi po pokicl w domu U atol. 
towarzystw. Członkowie mogą kartki, upoważniające 
ich do rdebrenia podarków podczas kalendy odebrać 
w dzień k blendy od godz. 11 —i przed poi u i. w tym 
samrm domu. O iak najliczniejszy udział członków 
prosi Zarząd

Pytom. Tow św. Alofzego odbędzie swe nos edze- 
rde w hif dz 5 bm. po pcłud. o godz. 5 punktualnie 
O Hcznv udsdał orosi Zarząd.

Orzegów. Tow batol. pod opieką św. Michała 
uryądza kodendę w Oświęcimie dnia f> stycznia. Człon­
kowie rowlnnl się zgłosić do Zarządu, żeby wiedział 
liczbę ich. Osłonkom im tnn’ą podróż wolną tam 1 na- 
rowrot, ale tylko ci, Co nie zalegają ze składkami. 
Ws^y^ry powinni się stawić o godz •> rano na dworcu 
w Orzognwie Nie zważają e na różno odmowy, lub 
że policy a n e pozwoli, jedynie wskazówek z rządu 
się trzymajcie. Żarzqd.

Lfpłńy Donosimy szan członkom związku katol. 
robot, pod op. św. Józef*, że w nladz. 5 stycznia o 
godz. 3 po poi ud. przystępu ą członkowie do wsnólnej 
spowiedzi a w poniedziałek t j. we święto św Tr ech 
Króli o grdz. 10 do wspólnej kon unü św. i to o godz. 
% 10 jest ws' ólny wymarsz z muzyką ze sali posie- 
dzeń do kościoła, Wieczorem znowu o godz. 5 odbę­
dzie się kolenda dla związku na wielkiej sali p. Bel 
w on a (dawniej Panek). O jak najliczniejszy udział 
uprasza Zarząd.

Chorzów. Związek Posiedź, domów i gruntów od­
będzie w niedz. 6 stycznia o godz. 5 po potud. w loka­
lu p. Będkego swe posiedź, na które się wszystkich 
członków zaprasza, ponieważ na porządku dziennym 
Jest dalszy odczyt o paragrafach podatkowych. Zarząd.

Chorzów. Związek katol. górników pod op. św. 
Barbary odbędzie w nudź. h styczn a po poł. o godz. 
V, 5 swoje posiedzenie. Ponieważ mamy ważne sprawy 
do omówienia, dla tego upraszamy członków o jak 
najiiczn’e'Bzy udział. Goście mile widziani. Zarząd.

Chorzów. Związek katol. robot, pod on, św. Józe­
fa odbędzie w niedz. R stycznia o godz. 6 w lokalu 
pani Krebsa swe posiedzenie. Uprasza się o liczny 
udział. Goście mile widziani. Zarząd.

Dąb. Baczność! Nadzwyczajne walne zebranie 
„Kółka towarzyskiego* odbędzie się w niedz. 5 stycz­
nia r. 19 8 punktualnie o godz. 8 po połud. na małej sa­
li Reichshall! w Katowicach. Wybór nowego przewo­
dniczącego, jak i wiele innych ważnych spraw są na 
tern zebrań, do załatwienia, dlatego uprasza o jak naj­
liczniejsze przybycie wszystkich szan. członków, jak i 
szlachetnie myślących rodaków z Dębu i okolicy.

Katowice. Tow. „Czytelnia Kobiet” urządza w so­
botę 4 stycznia w Reichshalll „Gwiazdkę”. Początek 
o godz. 4% po południu. Program „Gwiazdki” jest, 
dość urozmaicony. Prosimy o liczne zgromadzenie się, 
aby „Gwiazdka* wypadła jak najlepiej. Gości przyj­
miemy na Gwiazdkę z otwartemi rękami 1 prosimy o 
liczne przybycie Zarząd.

Katowice. Przyszłe posiedzenie Tow. Górnoślą­
skich Przemysłowców z Katowic 1 okolicy, odbędzie 
się w niedzielę 5 stycznia 1908 r. o godz. 3 po połud. 
w „Reiehshalle*. Na porządku dziennym odczyt adw. 
Dr. Adamczewskiego o „Kupleciwie*. O liczny udział 
członków jak 1 gości uprasza Zarząd.

Koszt*wy. Baczność! W niedzielę dnia b stycznia 
urządzą towarzystwo .,Sokół“ wycieczkę do blizkiego 
Jęzora w Gallcyi, przyczem odbędzie swe walne zebra­
nie. Wszystkim szan. druhom, którzy się ze składek 
od trzech* miesięcy jeszcze nie uiścdi, zwracamy osta­
tni raz uwagę, żeby to jak najprędzej uczynili, gdyż 
na pierwszym miejscu musimy dbać o porządek, prze­
ciwnym razie zmuszeni jesteśmy tych druhów wykre­
ślić. Początek zebrania będzie punktualnie o 3 godz. 
gdyż potem urządzamy naszą gwiazdkę. Zapraszamy 
na nią druhów z ich blizkiemi. Ponieważ program tej­
że będzie dosyć obszerny, przeto niech żaden z druhów 
nie zaniedba urozmaicić jej wierszykiem lub czemś po* 
dobnem. Druhowie! Wiadomo Wam. jak trudno nam 
tutaj na granicy o lokal. Spełnijcie zatem Wasz obo­
wiązek, i okażcie się prawdziwymi szermierzami hasła- 
„W zdrowem ciele," zdrowy dueb.“ — Goście mil» wi 
dziani. Czołem; Wydział.

Kier! altowy. Związek pod op. Św. Józefa urządzS 
w nfedz. 6 stycznia przedstawienie teatralne n salt p 
Mludka (dawniej Bi&łas) w Blertultowach. Odegram 
zostaną dwie piękne i pouczające sztuki: „Ida”
, Chłopi arystokraci.“ Na przedstawienie zapraszam) 
szan. Publ cznośó z Birtmłdw i okolicy. Początek 
przedstawienia punktualnie o godz. 5-tejwlecz, otwap 
cle kasy o godz. 4%. Ceny miejsc: I miejsce 80 fen I 
miejsce Ł0 ten., miejsce do siania 30 fen Zarząd

Wszystkim swoim £znn. Odbiorcom 
i znajomym życzy

szeziś iwep Bosiego loku
Jan Meyza,

55;il»r*e
«kład towarów kolonialnych.

kalendarze na rek 1208.
Skarb domowy, kalendarz wszchswiaiowy nj 

rok 1908, rocznik V. obejmujący blisko 300 stron

seres
w każdym domu. Cena 1 nik.. / Pr'/-esx t U 3

„Katolik“ kalendarz dla wszystkich. Ozdobie 
ny pięknymi i licznymi obrazkami. Rocznik 3ć 
Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen.

Bloki, kaledarze do obrywania na rok 19U 
duże po 35 fen.» male po 15 fen. za sztukę.

..(itirnmUazak. Katowice*



HP Jealr amatorski. "1##
UWAGA: Liczba osób, biorących udział, podana przy każdej komedyjce. K oznacza kobiety, M mężczyzn.

1. Przy kolei, komedya w 1 akcie Jordana. K 3 — M3
2. Zięć dla parady, komedya w 1 akcie J. Blizińskiego. K 2 - M. 5.
3. Pierwszy bal, komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego. K 6 — M 2.
4. Ciekawość, pierwszy stopień do piekła, przysłowie dramatyczne w 1.

akcie J. Chęcińskiego. K 2 — M3.
5. Gałązka jaśminu, komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego. K 3 — M 4.
6. Biała kamelja, komedya w 1 akcie. KI — M 2.
7. Gramatyka, czyli kandydat do rady powiatowej, krotochwila w 1 akcie,

przerobił z fran. St. Koźmian. K 1 — M 4.
8. Dwóch głuchych, komedya w 1 akcie. KI — M 5.
9. Schadzka, krotochwila w 1 akcie Z. Przybylskiego. KI — M 2.

10. Na przekór, krotochwila w 1 akcie Z. Przybylskiego. K 8 — M 3.
11. Dyament nieoszlifowany, kom. w 1 akcie Ant. Hoffmanowej. K 2 — M 5.
12. Post scriptum, komedya w 1 akcie E. Augier’a. Kl — M2.
13. Przed obiadem I po obiedzie, przysłowie dramatyczne w 1 akcie

J. Chęcińskiego. M 5.
14. Przez zazdrość, komedya w 1 akcie Alfreda Musset’a. K 2 — M 3.
15. Przegrany zakład, krotochwila w 1 akcie Z. Przybylskiego. K 6 — M 6.
16. Dwie wdowy, komedya w 1 akcie F. Mallefille. K 2 — M 3.
17. Wdówka, komedya w 1 akcie Dalacour i Thibaut. K 2 — M2.
18. Przysługa, komedya w akcie z francuskiego. K 2 — M3.
19. Wycieczka za granicę, kom. w 1 akcie K. Zalewskiego. KI — M 3.
20. Pomyłka pana Lambineta, komedya w 1 akcie H. Meilhac i L. Haievy.

K 3 - M 4.
21. Dwaj nieśmiali, kom. w 1 akcie Michel i E. Labiche. K 2 — M3.
22. Przez wdzięczność, drobnostka sceniczna w 1 akcie E. Łukowskiego.

K 2 - M 6.
23. Deszcz 1 pogoda, komedya w 1 akcie L. Grozlan. K 2 — M2.
24. Podarunki, komedya w 1 akcie J. Normanda. K 1 — M2.
25. Jesienią, komedya w 1 akcie Leopolda Świderskiego. K 3 — M 4.
26. Kancelarya otwarta, kom. w 1 akcie Z. Przybylskiego. K 4 — M 2.
27. Raptus, komedya w 1 akcie Marc. Michel i Labiche. K 1 — M 5.
28. Straduję, komedya w 1 akcie Zofii Melłerowęj. K 2 — M 3 dz. 2.
29. Dwie teściowe, komedya w 1 akcie z francuskiego. K 3 — M 4.
30. Kiedyż obiad? Krok w 1 odsłonie E. Łukowskiego. K 4 — MC.
31. Dzieci Muzy, komedya w 1 akcie Fr. Domnika. K 2 — M 7.
32. Pan Bonifacy, farsa w 1 akcie W. Rapackiego syna, K 1 — M 4.
33. Fotografia Jędrusia, obrazek sceniczny w 1 akcie Z. Przybylskiego.

K 2 —— M 2.
34. Bzy kwitną, komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego. K 2 — Ml.
85. Podstępem, komedya w 1 akcie Własta. K 4 — M 3.
36. Przyjaciel męża, obrazek scen. w 1 akcie Z. Przybylskiego. K 3 — M 3.
37. Dzień w redakcyi, obrazek sceniczny w 1 akcie Z. Przybylskiego.

K 4 — M, 10 — 3 chłopców.
38. Post-festum, komedya w 1 akcie E. Wicherfca przełożyła Z. Mellerowa.

89. Zjazd koleżeński, komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego. K 7 — M 7.
40. List rekomendowany, komedya w 1 akcie E. Labiche. K 2 — M 2.
41. Przed ożenkiem, obrazek ludowy w 1 akcie Wł. D. Gustowskiego,

ze śpiewami i tańcami. K 7 — M 6.
42. Perełka, obrazek sceniczny przez Irenę M. (Nagoda). K 5 — M 4.
43. Nasze bziki, farsa w 1 akcie H. Piątkowskiego^ K 2 — M 6.
44. Mankiet, fraszka sceniczna Ed. Łukowskiego. K 1 — M 2.
45. Żmljka, fraszka sceniczna S. Żyżkowskiego. K 1 — M2.
46. Fałszywe blaski, komedya w 1 akcie Z. Mellerowej. K 2 ~~ M 3.
47. Portrety kochanka 1 meta, komedyo-opera w 1 akcie, tłom. z fianc.

Du flot et Desarbres. KI — M2.
48. Szarada, obrazek w 1 akcie Igo. Grabowskiego. K 3 — M 4.

49. Pokój zawarty, komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego. K 3 — M 2.
50. Złością, komedya w 1 akcie E. Pailleron’a. K 2 — M2.
51. Znawca kobiet, komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego. K 4 — M 4.
52. Przyjaciel, dramat w 1 akcie M. Praga, tłom, z włosk. KI — M2.
53. W gabinecie doktora, obrazek w 1 akcie W. Dolińskiego. K 3 — M 6,
54. We czworo, komedya w 1 akcie M. Gawalewicza. K 3 ~~ M 6.
55. Posaźna jedynaczka, komedya w 1 akcie J. A, Hr. Fredry. K 5 — M 6.
56. Consilium facultatis, komedya w 1 akcie J. A. Hr. Fredry. K 3 — M 5.
57. Kto to? Drobnostka w 1 odsłonie E. Łabowskiego. K 4 — M 4.
58. Debiutantka, fraszka w 1 akcie Z. Przybylskiego. K 2 — M 3.
59. Kusicieika, kom. w 1 akcie Mosern, spolszczył J. Muszyński. K 2 — M 3,
60. Grajek, obrazek sceniczny w 1 akcie Z. Przybylskiego. KI — M2.
61. Fataüsta, krot. w 1 akcie T. Jaroszyńskiego. K 2 — M 3.
62. Pafnucy i Narcyz, komedya w 1 akcie p. Brissebare i Marc. Michel.

K 2 — M 2.
63. Pieśń przerwana, obrazek sceniczny przez El zą Orzeszkową i Zy­

gmunta Przybylskiego. K 2 — M 3.
64. Postanowienie, komedya w 1 akcie p. Zofię Mellerową. K 3 — M2.
65. Wieczna bajka, obrazek dramat, w 1 akcie A. Marka. K 2 — M 2.
66. Chłopi arystokraci, szkic dramatyczny w 1 akcie zo śpiewkami Wł. L

Anczyca. K 3 — M 6,
67. Łobzowianie, obrazek dramatyczny w 1 akcie ze śpiewkami Wł. L.

Anczyca. KB — M 7.
68. Błażek opętany, krot. w akcie ze śpiewami Wł. Ł. Anczyca. K 3 — M 5.
69. Flisacy, obrazek ludowy w 1 akcie ze śpiewami Wł. L. Anczyca.

K2-M6,
70. Bzik mojej Żony, krot. w 1 akcie A. Marka. K 3 — M 2.
71. Monologi i dialogi. Część I przez Fr. Bernsteina.
72. Monologi i dyaiogi. Część II przez Fr. Bernsteina.
73. Monologi. Cześć I przez Or-Ota.
74. Mopölogi i deklamacye (z raptularza Zagłoby) Część H przez Or Ola*
75. Monologi i deklamacye staroświeckie. Część III przez Or Ota.
76. Podróżnik, obrazek sceniczny w 1 akcie Okt. Feuilleta. K 2 — M 4.
77. Pierwsza miłość, kom. w 1 akcie Alfreda de Launay. K 3 — M 1.
78. Monologi i wierszo do deklamacyl Bożydara (E. Bogdanowicza).
79. Gwiazdka błysnęła, obrazek sceniczny w 1 odsłonie B. Gorczyńskiego.

K 3 — M 2.
80. Wywiad, farsa w 1 akcie Oktawiusza Mirheau, Przekład Tad, Jaro«

szyńskiego. M 2.
81. Ostatni kosz, komedya w 1 odsłonie B. S. Horbaczewskiego, nagro­

dzona na konkursie Lwowskim. K 2 — M 2.
82. Mgła, komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego, nagrodzona na konkursie

Lwowskim. K 2 — M 2.
83. Księżyc i słońce, komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego. KI — M 3.
84. ftnBowe wesele, komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego. K 6 — M 5.
85. Wiosna, komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego. K 2 — M 3.
86. Barkarola, obrazek dram. w 1 odsłonie M. Gawalewicza. Kl— M 3.
87. Preludyum Szopena, obrazek dramatyczny w 1 akcie M. Gawalewicza,

K 1 — M 3.
88. lekcya tieklamacyi, fraszka sceniczna w 1 odsłonie M. Gawalewicza.

K 1 - M 1.
89. Guzik, komedya w 1 akcie M. Gawalewicza. K X — M 2,
90. Dzisiejsi, komedya w 1 akcie M. Gawalewicza. K 1 — M 2.
91. Z rozpaczy, humoreska sceniczna w 1 odsłonie M. Gawalewicza.

K 3 — M 4.
92. Po drodze, humor. scen. w 1 akcie M. Gawalewicza. K I — M 5,
93. Elb ński, komedya w 1 akcie M. Gawalewicza. KI — Mo.

Cena każdego tomiku 75 fen. SKS

Oo nabycia w księgarni „Ośrnsśiązate" iv latawicach, przy ni. Dyrelcypj nr. 3.

Najtańsze ii najlepsze
100 Niink

po 1.40, 1.8«, 1 00 m. 
po 2. — , 2.20, 2.40 ra. 
po 2.70, 3,—. 3.50 ro 
po 3.80, 4.20, 4 50 m. 
po 5. — , 5.50, 6.— m 

10-fen po 6 50, 7.—, 7.50 mk. aż do 15.— mk. za 100 sztuk 
Ażeby każdego o dobroci mych cygar przekonać, przesyłam już 100 cygar 

w 10 gatunkach po 10 sztuk w życzonej cenie przez zaliczkę. Przy odbierz» 
500 sztuk dołączam na życzenie jeszcze piękny podarek darmo

P. POKORA, fabryka cygar, Wejherowo (Neustadt W.-Pr.) No. 325 A.

Powróciwszy z Węgrzech do Bytomia, donoszę f y0 HiElll»
Szanownej Publiczności, że jak dotąd tak i nadal j «
zajmować się będę szacowaniem budynków, 
stwierdzaniem szkód powstałych przez 
kopalnie, wypracowaniem rysunków, ko­
sztorysów itd* po cenach umiarkowanych.

Sobociński,
budowniczy rządowy.

Ulimit czwarte wyłam
poleca

Księgarnia
„Górnoślązaka“

w Katowicach 
ulica Dyrekcyjna nr. 8.

Nakładem „Górnoślązaka", «p. wyd. * ngr odpow. w Katowicach. - Redaktor odpowiedzialny Konstanty Pm w Bytomia.
Cacionkami „Katolika", $p. *vyd. * ogr. odpow, w Bytomia.
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Ewangelia na niedziele pierwszą po Iłowym Roku
według iw. Łukasza w roxdz. Ill, wiersz 21—23.

W on czas stało się, gdy był ochr z eon wszy» 
stek lud, i gdy Jezus był ochrzcon, i modlił się, 
że się niebo otworzyło, i zstąpił nań Duch święty 
w osobie cielesnej jak gołębica, i stał się głos z 
nieba: Tyś jest syn Mój miły, w Tobiem upodo­
bał sobie. A ten Jezus poczynał być jakoby we 
trzydziestu lat, jako mniemano, syn Józefa.

Ewangelia na uroczystość śś. Trzech Kralów
według świętego Mateusza w roxdx. II, wiersz 1-12.

Gdy sie tedy narodził Jezus w Betleem Juda 
we dni Heroda króla, oto mędrcy ze wschodu słoń- 
ca przybyli do Jerozolimy, mówiąc: Gdzie jest,
który się narodził król żydowski? Albowiem wi- 
dz-jliśmy gwiazdę jego na wschód słońca i przy­
jechaliśmy pokłonić się Jemu. A usłyszawszy król 
Herod zatrwożył się i wszystka Jerozolima z nim. 
I zebrawszy wszystkie przedniejsze kapiany i dok- 
tory ludu, dowiadywał się od nich, gdzie się miał 
Chrystus narodzić. A oni mu rzekli: w Betleem 
Judzkiem; bo tak jest napisano przez proroka: I 
ty Betleem, ziemia Judzka z żadnej miary nie je­
steś najpodlejszc między książęty judzkieini, albo­
wiem z ciebie wynijdzie wódz, któryby rządził 
lud mój Izraelski. Wtedy Herod wezwawszy po­
tajemnie mędrców pilnie się wywiadywał od nich 
czasu gwiazdy, która im się ukazała. I posław­
szy ich do Betleem rzekł: Idźcie a wywiadujcie 
s;ię pilnie o dzieciątku, a gdy znajdziecie, oznaj­
micie mi, abym i ja przyjechawszy pokłonił się 
Jemu. Którzy wysłuchawszy króla, odjechali: A 
oto gwiazda, którą widzieli na wschód słońca, 

pzła przednimi, aż przyszedłszy stanęła nad miej- 
’scean, gdzie było dziecię. A ujrzawszy gwiazdę, 
uradowali się radością bardzo wielką. I wszedł­
szy w dom znaleźli Dziecię z Maryą, matką Jego, 
i upadłszy pokłonili się Jemu; a otworzywszy 

|skarby swoje ofiarowali Mu dary: złoto, kadzidło 
li mirrę. A wziąwszy odpowiedź we śnie, aby się 
nie wracali do Heroda, inszą drogą wrócili się 
do krainy swojej.

STARY Ił O Ix.

Przez zagony, przez doliny 
Idzie jakiś dziadek siwy,
Wiatr dmie silny, śnieg wciąż sypie. 
A on idzie w mróz straszliwy,
Mija góry, lasy, rzeki,
Rzucą piękne nasze sioła.
Nic spocząwszy, dalej spieszy,
Bo go z ziemi dziś Bóg woła: 
yChodź tu roku, stary roku,
/iycie twoje już skończone,
Nasze dni — tygodnie nasze 
Juz nad ziemią rozwieszone.”
Stary rok się spieszy, wraca.
I przed Tronem Boga staje...
Radość skroni nie ozlaca,
Wielkich zasług on nie daje.
, Ludzie czasu nie szanują ’,
«tary rok ze łzą się skarży... 
Pochylony księgę składa, 
żałość widna mu na twarzy.
L mdzie mówią — cicżkie czasy, 

orzekają jak rok długi - 
% »awi^ win swych nie chcą 
NieASv0’ lla wsć państwo, sługi - 
Nie x ył)aczy nikt drugiemu, 
Każdy^^'^^ się nikt pychy, 
Zaroimy? y;nkf: chciwie,pSs-
itSfe
'Juz ?poczt n n], i o!\vt Ktnrx7 
S>'<vMko dałeś jako 
•\y pul u ileś czas do miary. 
lJo chce tylko żyć, używaj 
Temu każdy rok za krótki. 

en miast szczęścia i wesela 
Werne będzie same smutki.

NJe ty, roku, niesiesz szczęście.
•We w każdej życia chwili 
Jźcząście znajdą ci, co w pracy 
* wśród zasług będą żyli...
^•‘ieh me mówi nikt, że czasy 

:sze niżii dawnie! bylv..

d © numeru
Tylko ludzie zlenhvieü,
Nie chcą wzmacniać ducha siły..,” 
. . . Poszedł smutny starowina,
I już nigdy nie powróci,
A Rok Nowy spieszy żwawy 
$ nadziei piosnkę nuci.
Jak tam będzie, z czem on wróci. 
Gdy zawoła go Pan świata?
Ha! któż zgadnie!... Może ludzie 
Będą mieli lepsze lata !

O "**■
Wańka, Żuków, dziewięcioletni malec, oddany 

przed trzema miesiącami na naukę do szewca A- 
lachiną, w wigilię Bożego Narodzenia nie kładł j 
się spać. Doczekawszy się chwili, kiedy gospo­
darstwo z czeladnikami udali się tlo cerkwi, wy- | 
dostał z szafy pryncypała flaszkę z atramentem, 
rączkę z zardzewiałem piórem i rozłożywszy 
przed sobą zmięty arkusz papieru, jął pisać. Zra­
zu wykręcił pierwszą literę, spojrzał lękliwie kil­
ka razy w okno i w drzwi, oglądnął się na cie­
mny obraz, od którego na lewo i na prawo wi­
siały półki z kopytami i westchnął.

Papier leżał na ławie, a on klęczał przed nią 
i pisał.

,, Koch any dziadziu, Konstanty Makarycz ! Pi- 
I szę do Was list. Pozdrawiam Was w dzień P >że- 
j go Narodzenia i życzę wszystkiego od Pana Bo­

ga. Nie mam ja ani ojca, ani matki, jeden ty zo­
stałeś mi na święcie.”

Wańka podniósł oczy na ciemne okno, w któ- 
rem odbijał się blask świecy i żywo stanął przed 
nim jego dziadek Konstanty Makarycz, stróż no­
cny n państwa Żywarjowyeh. Jest to maleńki, 
wątlutlti, lecz nadzwyczaj żwawy i ruchliwy sta­
ruszek, lat 65, z wiecznie uśmiechniętą twarzą i 
piwnemi oczkami. W dzień śpi w kuchni dla służ­
by, albo gawędzi z kucharkami, w nocy ubiera 
się w obszerny tołup i chodząc dokoła zagrody, 
kołace. Za nim z opuszczonymi łbami biega stara 
Kasztanka i piesek Wjun*), nazwany tak od swej 
czarnej maści i ciała długiego, jak u łasicy. Ten 
Wjun jest nadzwyczaj grzeczny i uniżony, jedna­
kowo łaskawie spoziera na swoich i obcych, ale 
zaufaniem nie cieszy się bynajmniej. Pod jego u- 
niżonością i pokorą ukrywa się podstęp i chy- 
trość. Nikt nie potrafi i przebieglej podkraść sie 
i chwycić za nogę, dostać się do lodowni lub u- 
kraść chłopu kurę. Nieraz mu też odbijano tyl­
nie nogi, dwa razy aresztowano go, a każdego ty­
godnia bito do pół-śmierci, lecz on wciąż wracał 
do życia.

Teraz, z pewnośsią dziad stoi w bramie, spo- 
' ziera na jaskrawo-czerwone okna wiejskiej cerkwi 

i tupiąc nogami, gwarzy ze służbą. U pasa nosi 
kołatkę. Staruszek klaska w ręce, dygoce od zi­
mna i chichocząc szczypie pokojówkę lub ku­
charkę.

„Nie chciałybyście tabaczki?” — mówi podsu­
wając im swoją tabakierkę.

Baby zażywają i kichają. Dziad wpada w za­
chwyt, zanosi się od śmiechu.

Dają też i psom tabaki. Kasztanka kicha, krę­
ci się i odchodzi obrażona. Wjun zaś nie kicha, 
przez grzeczność i kręci ogonem. A pogoda wspa­
niała, powietrze ciche, przeczyste i świeże. Noc 
ciemna, ale widać wieś całą z białemi strzechami, 
z dymem, wijącym się z kominów, z drzewami, 
usrebrzonemi szronem i z kupami śniegu. Całe 
niebo wysłane wesoło mrugającemi gwiazdami, a 
mleczna droga zarysowuje sie tak wyraźnie, jak­
by ją przed świętami wymyto i wytarto śniegiem,

Wańka westchnął, zamaczał pióro i pisał dalej:
,,A wczoraj miałem lanie. Gospodarz wywlókł 

mię za włosy na podwórze i obił poci egiem za to, 
że kołysząc dziecko w kołysce, zasnąłem niechcą­
cy. A kiedyś kazała mi gospodyni oczyścić śle­
dzia, a ja zacząłem od ogona, a ona wzięła śle- 

I dzia i jego głową biła mię po twarzy. Czeladnicy 
j śmieją się ze mnie, posyłają, mię do szynku po 

wódkę i każą kraść u gospodarzy ogórki, a go- 
I spodarz bije, czem zechce, a jeść mi nic nie dają.
| Rano dają chicha, na obiad kaszy, na wieczerzę 

znów chleba, a żeby czaju dali, albo kwasu, to 
sąmi żrą. A spać każą mi w sieni, a kiedy ich 
dziecko płacze, to ja wcale nie śpię. tylko koły­
ską kołyszę. Kochany dziadziu ! zrób miłosierny 
uczynek i zab'erz mię stąd na wieś... Nie mogę 
wytrzymać... Kłaniam ci się do nóg i na wiecznie 

! bede modlił się za ciebie do Boga, tylko mię stąd 
zabierz, bo jak nie, to umrę I”

Wańka pociągnął nosem, otarł swą brudną dło­
nią oczy i szlochał. „ , , , . .

„Będę cl tabakę tarł - ciągnął dalej - będę 
sic do Boga modlił, a jak nie. to rźm; mię, jak 

sidorowa kozę”. A jak myślisz, że zajęcia dla 
] mnie nie będzie, to ia na rany Chrystusa wproszę

j *) Gatunek ryby.

się do „prykaszczyka” huty czyścić, albo zamiast 
Fedki „podpasiaczem” będę.

„Dziadziu kochany ! nie wytrzymam, całkiem 
nie wytrzymam, słowem, śmierć jedna. Chciałem 
ja piechotą na wieś uciekać, ale butów nie mam 
i mrozu się boję. A kiedy urosnę, to cię za to 
karmić będę i krzywdy ci robić nie dozwolę, a jak 
umrzesz, to modlić się za twoją duszę będę, jak 
za matkę Pelagię...

„A Moskwa miasto wielkie. Domy wciąż pań­
skie i koni wiele, a owiec nie ma i psy nie złe.
Z gwiazdą tu chłopcy nie chodzą i do „Brytosu” 
nikogo nie puszczają, a raz widziałem w jednym 
sklepie za oknem wędki, sprzedają razem z drąż­
kiem i na różną rybę wcale dobrze, a nawet taka 
jest jedną, że pudowego suma udźwignie. I wi­
działem sklepy, gdzie strzelby sprzedają takie, jak 
te naszego pana, po sto rubli może każda... A w 
sklepach z mięsem są cietrzewie i jarząbki i za­
jące. ale gdzie co strzelają, tego kupcy nie mówią.

Kochany dziadziu, a kiedy u naszych państwa 
będzie choinka, to weź dla mnie pozłacany orzech 
i schowaj go do zielonej skrzynki. Poproś pa­
nienkę Olkę. powiesz dla Wartki.”

Wańka głęboko westchnął i znowu spojrzał w 
okno.

Przypomniał sobie, że po choinkę dla państwa 
zawsze chodził jego dziadek i brał wnuka ze so­
bą. Wesołe to były czasy ! I dziad chrząkał i 
mróz chrząkał i Wańka patrząc na nich także 
chrząkał...

Bywało dziadek, zanim wytnie choinkę, musi 
wypalić fajkę, powąchać tabaki i pośmiać się z 
przeziębnjętego Wańka...

Młode choinki, otulone szronem, stoją nieru­
chomo, czekając, która z nich rra umrzeć? Aż 
oto, niewiedzieć skąd, wypadnie jak strzała, za­
jąc... Dziad nie wytrzyma, aby nie krzyknąć:

„Trzymaj, trzymaj, trzymaj!... Ach, kusy 
dyable 1” Ściętą choinkę niesie dziad do domu, 
a tam zabierają się do strojenia jej... Najwięcej 
kłopotała się tern panienka Olga Ignatyewna, ulu­
biona, Wartki. Kiedy jeszcze żyła matka Wartki, 
Pelagia i służyła na dworze za pokojówkę, Olga 
Ignatyewna karmiła Wańka, a nie mając nic lep­
szego do roboty, nauczyła go czytać pisać, liczyć 
do stu i nawet tańczyć kadryla.

A kiedy Pelagia umarła, sierotę Wańkę spro­
wadzono do kuchni dla czeladzi, do dziadka, a z 
kuchni wywieziono do Moskwy, do szewca Ala- 
china...

„Przyjeżdżaj kochany dziadku - pisał dalej 
Wartka — zaklinam cię na Boga i zabierz mie 
stąd. Zlituj się nademną, sierotą nieszczęśliwym, 
bo mnie wszyscy biją i jeść nie dają, a nuda ta­
ka, że powiedzieć trudno, wciąż płaczę. A go­
spodarz tak mif w łeb trzasnął, że bez pamięci 
upadłem. Przepadłem ci ja jako pies najnędzniej- 

I szy... A jeszcze kłaniam się Alonic, krzywemu 
; Jegorce i furmanowi, a harmonii mojej nikomu 

nie dawaj.
„Zostaję twój wnuk Iwan Łuków, kochany 

dziadziu przyjeżdżaj...”
Wańka złożył we czwórkę zapisani arkusz i 

włożył go do koperty, kupionej wczoraj za ko- 
| piejkę. Pomyślawszy nieco, zamaczał pióro i n# 

pisał adres:
Na wieś do dziadka.

Potem poskrobał się, pomyślał i dodał: „Kon­
stanty Makurycz”.

Zadowolony, że mu nie przeszkadzano w pi- 
I saniu, wziął czapkę i bez okrycia wybiegł na u- 

licę.
Przekupnie ze sklepu z mięsem powiedzieli 

mu, że listy rzuca się do pocztowych skrzynek, 
a ze skrzynek rozwożą je po całej ziemi poczto- 
wemi trójkami. % pijanymi woźnicami i głośnymi 
dzwonkami.

Ukołysany słodkiemi nadziejami, w godzinę 
później spał snem twardym... Śnił mu się piec. 
Na piecu siedzi dziadek ze spuszczenemi nogaro* 
i czyta list kucharkom... Koło pieca krąży W jus 
i kreci ogonem.

Łnmf$Tćwka liwadrafowa.
| W każdą kratkę wpisać po jednej literze falc, 
1 aby czytając z lewej strony ku prawej, otrzymać 
| 3 wyrazy, i czytając z góry na dół, otrzymać ta­

kież same trzy wyrazy.

i

' 1

i
z n n c z e n 1 e wyra z ó w_: t) % w i- .. 6 o roo w©. 

2V Pożyteczny owad, 3) Słówko twierdząca.



Pogrzeb ip. Dunajewskiego*
W Krakowie odbył się pogrzeb zwłok śp. Ja­

dana Dunajewskiego. Przed domem żałoby ze­
brały się tysiące uczestników aktu żałobnego. U 
wejścia utrzymywała porządek straż pożarna miej­
ska.

Po wyniesieniu zwłok pierwszy przemówił 
imieniem kraju, w zastępstwie marszałka kraju, 
który nie zdążył przyjechać z zagranicy, zastępca 
marszałka, radca dr. Piłat.

Mówca określił na wstępie działalność Duna­
jewskiego jako Polaka i jako posła sejmowego, i 
przypomniał jego rozgłośne w całym świecie upo­
rządkowanie finansów państwa austryackiego, któ­
re zdawało się beznadziejnie chore na trwały nie- 
.trwały niedobór, wiodący do bankructwa. To je­
go dzieło umożliwiło podźwignąć się gospodar­
stwu państwa i kraju, podniosło znaczenie i siłę 
państwa na zewnątrz.

Mówca zakończył przemowę swą następująco: 
„Piękny i zasłużony żywot, zakończony podobną 
starością, zamknął się tu przed nami wśród smut­
ku rodziny i przyjaciół, którym współczucie po­
wszechne niech będzie osłodą. Zanim potomność, 
jak słuszna, uczci Juliana Dunajewskiego pomni­
kiem, wystawił on sobie swoją działalnością pom­
nik w history! tego kraju i państwa, który‘widać 
będzie dłużej i dalej, aniżeli pomnik ze spiżu i 
marmuru, — które daje świadectwo nietylko o tym 
znakomitym mężu, ale pośrednio daje świadectwo
0 sile żywotnej i zdolności do organizacyi i do 
rządu w całym narodzie polskim, który takich lu­
dzi wydaje, umie zużytkować i uczcić.”

Prezes Koła Polskiego dr. Głąbiński wygłosił 
następującą mowę: W życiu naszem porozbioro- 
wem obdarzyła nas Opatrzność geniuszami, którzy 
szli na czele myśli narodowej, wskazywali jej no­
we drogi, — którzy nietylko zasłużyli sobie, ale
1 pozyskali uznanie całego narodu, stali się nie­
śmiertelną częścią narodowej duszy. Mieliśmy wie­
szczów, którzy dźwignęli naród z moralnego odręt­
wienia, krzepili go hasłami wiary i miłości, bu­
dzili ideały narodowe, — a których umiłował i 
uczcił cały naród. Mieliśmy również uczonych i 
artystów, którzy umieli się wznieść na wyżyny 
twórczej myśli i pracy, rozsławili imię polskie po 
całym świecie i stali się własnością całego naro­
du. Nie wielu jednak mieliśmy i mamy mężów 
etanu, których imię wymawiałoby i czciło z uzna­
niem całe społeczeństwo polskie, nie wielu ich ma 
naród pogłębiony klęskami politycznemi, rozbity 
na stronnictwa, znajdujący się w ciągłym stanie 
niepokoju i nieufności, w stanie fermentu politycz­
nego, w którym nie łatwo doprowadzić do równo­
wagi i ogólnego uznania pewnych wytycznych za­
sad polityki narodowej. Jednym z tych niewielu 
owych wyjątkowych polityków, którzy zdobyli so­
bie powszechne uznanie i cześć u wszystkich, u 
swoich przyjaciół i przeciwników politycznych był 
mąż, którego stratę dziś opłakujemy, którego śmier­
telnym szczątkom towarzyszymy w ich ostatniej 
wędrówce. Julian Dunajewski był dzieckiem po­
kolenia, które wśród walk i ucisku nauczyło się 
metylko miłować naród, ale i pracować dla naro­
du. Owo pokolenie wydało mężów żelaznych i nie­
ugiętych, którzy w trudnych warunkach politycz­
nych rośli i mężnieli, aby społeczeństwo polskie 
osłonić przed burzami i zdobyć dlań szersze pra­
wa polityczne. W sejmie w kraju i w parlamen­
cie wiedeńskim zdobył sobie Dunajewski przodu­
jące stanowisko, zdobył je przedewszystkiem śwo- 
im górującym talentem i nieugiętym charakterem 
politycznym. S. p. Dunajewski jako polityk w Ko­
le Polskierm i sejmie, następnie jako austryacki 
minister skarbu zabrał się do pracy systematycz­
nej od podstaw, tak niezwykłej w tern1 państwie; 
zbudował silne finansowe fundamenty dla państwa, 
które mogły się stać błogosławieństwem także dla 
Galicy i, gdyby je rozszerzono następnie na auto­
nomię krajów. Niestety nie było danem Dunajew­
skiemu dzieła tego dokonać. Na mnie spadł smut­
ny obowiązek pożegnania imieniem Kola Polskie­
go zwłok wielkiego męża stanu, który był przez 
długie jeszcze lata po swym zgonie jego chlubą, 
i na długie jeszcze lata po swym zgonie jego chi u 
bą pozostanie. Jak państwo austryackie zawdzię­
cza Dunajewskiemu utrwalenie swej siły matery- 
alnej a zarazem powagi moralnej i wpływu na 
zewnątrz, tak dla nas jego działalność i pamięć
0 nim pozostaną na zawsze niewyczerpaną skarb­
nicą, z której czerpać będziemy przykład i dowód, 
że jesteśmy czynnikiem żywotnym i dodatnim w 
państwie które umie uznać i uszanować nasz byt
1 nasze prawa narodowe. Cześć jego pamięci !

Imieniem Akademii Umiejętności przemawiał 
prof. Kazimierz Morawski, e imieniem Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego rektor ks. Gabryl.

Po mowach złożono czarną metalową trumnę 
na karawanie, pokrytym wieńcami. Orszak żało­
bny prowadzi! ks. kardynał Puzyna przy udziale 
ks. arcybiskupa Bi Jeżewskiego i biskupów ks.Pel­
czara z Przemyśla, ks. Nowaka z Krakowa i in­
fułata ks Krzemień,sl ego z Krakowa. Za trr ną 
szedł zastępcą cesarza mistrz ceremonii lir. Oho

fontewski, syn zmarłego Stanisław, radca starosta 
tarnowski z żoną i córką zmarłego, oraz dalsza 
rodzina, za nią ministrowie Korytowski, Eben­
hoch i Abrahamów icz, tudzież delegacya minister 
stwa skarbu, w skład którego wchodzili: Engel, 
Kniaziołucki i Meyer, radca Globocnik i Gałecki.

Nadto byli w orszaku żałobnym między inny­
mi: byli ministrowie Kazimierz hr. Badeni, Adam 
Jędrzejowicz, Madeyski, prezydent senatu trybu 
nału administracyjnego baron Schenk, szef sekcyi 
Wacław Zaleski, radca Rosner, liczni posłowie sej­
mowi i do rady państwa z prezesem Koła Głąhiń- 
skim.

Namiestnik hr. Potocki szedł z licznym zastę 
pem naczelników władz i urzędników w mundu­
rach, między nimi wiceprezydent dyrelccyi skarbu 
Prokopowicz i radca Fritz. Dalej postępowała 
generalieya z komendantem korpusu Steinbergiem 
na czele, reprezentacya Akademii Umiejętności z 
hr. Tarnowskim, Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
deputacye różne z kraju itd.

Orszak przeszedł przez miasto na cmentarz, 
gdzie po odprawieniu przez duchowieństwo mo­
dłów złożono zwłoki na spoczynek w grobowcu 
rodzinnym.

Sprawy zdrowotności.
Szkodliwość sztucznego oświetlenia.

Najnowsze badania, przeprowadzone nad roz­
maitymi sposobami oświetlenia, wykazały, że im 
silniejsze jest oświetlenie, tern szkodliwiej działa 
ono na oczy. Robotnicy np. pracujący przy o- 
świetleniu lamp łukowych, zapadają często nasps- 
cyalne zapalenie oczu, tak „zwane „ophtalmis elec­
trica”. Przyczyną szkodliwości oświetlenia są nie­
widzialne dla oka, lecz silnie na nie działające 
promienie ultra fioletowe. Obfitość ich wzmaga 
się w miarę siły i temperatury światła. Tern tłó- 
maczy się pozornie zagadkowa okoliczność, dla­
czego ojcowie nasi, przy tak skąpo szafujących 
światłem łojówkach, lepsze od nas mieli oczy. Jest 
nawet podejrzenie, że wzmagającą się liczbę wy­
padków zaćmy (katarakty) przypisać należy dzia­
łaniu promieni ultra-fioletowych.

Ostrożnie z ołówkami atramentowemu
Zawierają one bowiem silną truciznę, anilinę. 

Zwłaszcza ostrożnie z oczyma: zatarcie oka ana- 
liną wywołać może ostre zapalenie tego organu. 
Dzieci więc powinny być wyłączone od używania 
ołówków atramentowych.

Perfumy a lekarze.
Lekarze w ostatnim czasie twierdzą, że niemal 

wszystkie pachnidła działają antyseptycznie, że 
zatem chronią we wielu wypadkach od nabycia 
chorób zaraźliwych. Przeczuwano to w starożyt­
ności, a także we wiekach średnich; w czasie epi­
demii uzbrajano się wonnościami przeciwko zara­
zie. Zwłaszcza zapach lewandowy i jaśminowy, 
byle użyty umiarkowanie, wybornie nadaje się do 
przed zarażeniem się obrony. Także perfum a 
różana ma mieć we wysokim stopniu zdolność od­
każania.

BłozmaofioćcS.

mówił, a wówczas nieznajomy strzelił sześć razy 
z rewolweru i zranił woźnicę w ramię. Na szczę­
ście konie go poniosły, tak, że woźnica i jadąca 
pani zdołali się ocalić. Drugi napad wykonano 
między Sesaną i Sepulią. Właściciel ziemski An­
toni Turk powracał tamtędy do domu w pierwszy 
dzień świąt i sam powoził. Nagle ze zarośli wy­
skoczył jakiś człowiek, uchwycił konie za cugle i 
zatrzymał wózek. Turk uderzył kilkakrotnie na­
pastnika biczem i popędził konie. Zbrodniarz 
strzelił za wózkiem, jednakże chybił. W pobliżu 
Divaca strzelił morderca kilkakrotnie do 23-letnie- 
go woźnicy Antoniego Siberny, któremu jednak 
udało się szczęśliwie uciec. Zamachy wywołały 
w Tryeście i okolicy formalną trwogę; ludność 
domaga się od władz energicznych kroków prze­
ciw nieznanemu zbrodniarzowi. W całej okolicy 
krążą liczne posterunki żandarmeryi, dotąd jed­
nak nie udało im się trafić na ślad mordercy. 
Trwoga jest tak wielką, że gdy znalez ono we 
wąwozie pod miastem zwłoki jakiegoś żebraka, 
rozeszła się natychmiast pogłoska, że i on padł 
ofiarą tajemniczego mordercy. Badanie zwłok wy­
kazało jednak, źe przyczyną śmierci żebraka był 
udar sercowy.

Las na wędrówce.
Wskutek deszczów osunęła się między Rouel 

Hac i Mur de Barrez we Francy! ziemia na ol­
brzymiej przestrzeni. Las pod Cam br i en zesunęła 
woda na 200 metrów. Drzewa stanęły prosto na 
gruncie, tak, iż można powiedzieć, iż las przewę­
drował 200 metrów, gdyż nie ma w nim uszko­
dzeń. |

Sąsiedzka „przyjaźń“.
Dwie wsi w prowincyi Alicante w Hiszpanii, 

Pego i Oliva, są od. dawna dla siebie tak czule 
usposobione, jak pies do kota i zwalczają się wza­
jemnie, gdzie tylko ku temu nadarzy się sposob-5 
ność. Podczas minionych świąt mieszkańcy Oliw \ 
przy pomocy ładunków dynamitowych przerwali 
tamę, przed którą zatrzymywała się woda, służą­
ca do skraplania pól ryżowych w Pego, a posia­
dających 30 000 hektarów obszaru. Pego poniosło 
wobec tego olbrzymią szkodę.

Podkop do wiezienia.
W Orenburgu w Rosyi wykryto podkop 16 ar­

szynów długości, prowadzący do więzienia; za­
mierzono tym sposobem uwolnić więźniów polity' 
cznych. Aresztowano 4 mężczyzn i 3 kobiety.

Spadek po Crispim.
Spbdek po Crispim, znanym „Bismarku wło­

skim, został w Rzymie sprzedany na licytacyi pu­
blicznej, a przyniósł on zaledwie 37 000 lirów do­
chodu. Za dokumenty, odnoszące się do niepod­
ległości Włoch, zapłacono 18 000 lirów, minister 
spraw zagranicznych zakupił zaś wszystkie doku­
menty, tyczące się wojny afrykańskiej.

Śmierć od meteora.
Ze San Francisco (Ameryka północna) dono­

szą, iż w pobliżu Belle-Fontaine spadł meteor, 
który rozwalił jedem budynek, spowodował w nim 
pożar i zabił jakiegoś Anglika. Meteor wrył się 
w ziemię na sześć metrów głęboko, a posiada 7)4 
do 10 metrów obwodu.

Sfałszowane obrazy w Monachium.
Już przed kilku tygodniami wpadła polieya 

monachijska na ślad rozgałęzionego handlu pod­
robionymi obrazami. Rozpoczęto energicznie dal­
sze śledztwo, a wynik jego był nieoczekiwany, bo 
okazało się, że w ciągu kilku tylko lat ostatnich 
puszczono w handel przeszło czterysta sfałszowa­
nych obrazów samego Lenbacha. Handlem trud­
niła się szeroko rozgałęziona organizacya, mają­
ca wspólników w Berlinie. Wiedniu, Frankfurcie, 
Kolonii, Dreźnie, Pradze, Budapeszcie, Londynie 
i Paryżu. Sfałszowane obrazy sprzedawano prze­
ważnie w ten sposób, że mieszano je na licyta- 
cyach z obrazami prawdziwymi danego malarza 
i podsuwano kupującym. Aresztowano kilkuna­
stu handlarzy dzieł sztuki i agentów, a w najbliż­
szych dniach oczekują nowych aresztowań. W ko­
łach artystów i handlarzy obrazami wywołała ta 
sprawa ogromne wzburzenie, ponieważ zachodzi 
obawa, że wskutek wykrycia fałszerstw obudzi 
się nieufność wśród kupujących, która wpłynie 
niekorzystnie także na sprzedaż rzeczywistych 
dzieł sztuki.

Pościg za trędowatymi.
Depesza z Hawanny (Ameryka środkowa) do­

nosi, iż panuje tam wielkie wzburzenie z powodu 
ucieczki 23 trędowatych ze szpitala św. Łazarza. 
Umknęli oni w niedzielę w nocy, a brak ich spo­
strzeżono dopiero w poniedziałek rano. Urządzo­
no natychmiast pościg, złożony z policyi i obywa­
teli. Czterech znaleziono w mieście, reszta prze­
padła gdzieś bez śladu.

Wiadomości handlowo i przemysłowe.
p'me* za 10e rubli - 

„ .. 100 koron

3' grudni* 
214 35 tnrk, 

8495 ..

28 grudnia 
— 214 10 mik. 

84,05 „

Ufne: «lei» arg, 30 grudnia (C*n^ <mkri»>,
On kier w eriowaoh l - 19,60—19 62 rak,
RafUtada mielona, (* beezkip - - 19,25—18,87 „

Wroclaw, 81-go grudnia ((fony targowe).

Zamachy mordercze w Tryeśde.
Przed pewnym czasem spełniono trzy morder­

stwa w Tryeście (mieście portowcm w południo­
wej Aus'ryi) na woźnicach dorożkarskich. Mor­
derstwa te wywołały wówczas znaczną sensacyę, 
mimo jednak gorliwych poszukiwań nie udało się 
wykryć sprawcy. W ostatnich dniach nieznany 
zbrodniarz czy zbrodniarze wykonali znowu trzy 
mordercze zamachy. Pierwszy wykonano w po 
bbżu Coneiano na woźnicę Andrzeja Obersnela. 
Wiózł on na staćyę jakąś panią, gdy nagle zastą­
pił mu drogę nieznany człowiek, zatrzymał ko­
nie i chciał sie przysiąść na kozioł. Woźnica od-

State ceny ustanowione przez W markach i feny-

deputacyą targową. gach za 190 Kg.
hlekny | Średni |

Pszenica biała - m p m «9.2« 21.00 19,70
„ żółta - „ . w n in 90 90 19,80

Zyto - - - * • » - 20.10 19.-0 18,60
j Jęczmień - * •» • 16,80 15.40 IV!«
5 Owies • * » . 15./O 15,10 14,00
i Groch „Viktoria** . * * ' 28 OO 21 09 19,00

Groch - * - 2 ,'U 17.80 16,50
' Rzepik * * ' a,,co 28 00 2u,uv

Slomfl za i kopę -'o.uu— i 
Siituo za 50 kg , i,70 4,00 m

g*we*ę»,
Nakładem „Oórnoślązaka“ spółki wydawniczej z ogra­

niczoną odpowiedzialnością w Katowicach. —• Redaktor od 
powiedzialnv Konstanty Prus w Bytomiu, — Czcionkami 
„Katolika1’ spółki wydawnicze! i ograniczoną odpowiedział 

i nością w Bytomiu»


